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i d l a  l u d u :  j e z DS C H R Y ST U S !  z g o d a

0 wzorach do Sejmu
z g m in  w ie jsk ich .

i  1- Kto zwyciężył przy wyborach?
Czytając różne pisma codzienne i ty­

godniowe, spotyka się rozmaite zdania o 
Ostatnich wyborach do Sejmu z kury i gmin 
wiejskich.

Jedni powiadają: „Zwyciężyli P o l a c y  
w gminach Galicyi wschodniej, bo wybra­
ło tylko 19 Rusinów, a w Galicyi zacho­
dniej zwyciężyli l u d o w c y ,  bo zdobyli 
lakże 19 mandatów."

Drudzy piszą: „Zwyciężyła zgoda rol­
ników małych i wielkich" — nie pomogły 
intrygi wszechpolskie.

Inni jeszcze ubolewają nad klęską cen­
towych i chrześcijańsko-ludowych, bo zdo­

byli zaledwie parę mandatów.
Inni nakoniec cieszą się, że z 19 Ru- 

-nów, większość należy do starorusinów, 
:zyh tak zwanych „moskalofilów", a Ukraińcy 
radykali zostali w mniejszości.

Możnaby powiedzieć wedle naszego

starego przysłowia: „co głowa to rozum" 
— albo „co g a z e t a  to i nne  z a p a t r y ­
wanie" .

W rzeczywistości zaś i po szczerości 
trzeba powiedzieć: „Zwyciężył rząd przy 
pomocy starej ustawy! — Zwyciężył pieniądz 
przy pomocy zdrady, albo jeżeli kto woli, 
przy „nawróceniu11 się ludowców". —

Kto zna s t ar ą ,  czyli właściwie obo­
wiązującą jeszcze obecnie, a tylko w po­
równaniu do nowej ustawy parlamentarnej, 
starą ustawę wyborczą sejmową, ten wie 
doskonale, że trzeba prawie nadludzkich 
wysileń, ażeby pokonać wpływ i wszelkie 
sposoby i sposobiki rządu przy przepro­
wadzaniu prawyborów, (czyli wyboru wy­
borców) w gminach —- i zostać posłem do 
Sejmu — wb r e w wol i  r z ą d u .

Pamiętamy przecie te czasy, kiedy w 
Sejmie krajowym nie było ani jednego wło­
ścianina, Rusinów zaledwie kilku, a wszy­
stkie niemal mandaty poselskie były w po­
siadaniu s z l a c h t y  l u b  p a n ó w  s t a ­
r o s t ó w .

Wtedy pó każdych wyborach można 
było czytać we wszystkich — i tak zwa­
nych d e m o k r a t y c z n y c h  gazetach: „Lud
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złożył dowód zaufania do szlachty, wszę­
dzie wybrał ją na posłów do Sejmu/' 
Pamiętamy, że gdy marszałkiem Sejmu był 
śp. hr. Ludwik Wodzicki wypowiedział on 
to przekonanie: „o powszechnem zaufaniu 
włościan" do szlachty przy zagajeniu Sejmu.

I wszyscy mu przyklaskiwali, ł udzi l i  
świ a t  — i samych siebie!

Niebawem bowiem pokazało sięy że 
„ zwyc i ę s t wa  wybor c ze "  były nie wy­
razem zaufania do szlachty, lecz „sztukami 
wybor czemi " ,  dokonywanemi przez ko­
misarzy wyborczych przy pomocy przepi­
sów przestarzałej, niesprawiedliwej ustawy.

1 dziś jest tak samo. Nie zwyciężyła: 
„zgoda rolników małych i wielkich" — nie 
zwyciężyli „ludowcy" — zwyciężył: „rząd 
i stara  ustawa!"

2. Czy zwyciężyli „ludowcy?"
Największe jednak bałamucenie społe­

czeństwa i całego świata popełniają jedni 
rozmyślnie, a drudzy bezmyślnie, mówiąc, 
że: „zwycięstwo przy wyborach odnieśli 
l u d o w c y . "

„Ludowców" przecie już nie ma 
w cale!

Została nazwa tylko — i ł u p i n a ;  
j ą d r o  ludowców wyłupili, wykupili kon­
serwatyści, wi e l c y  rolni cy!

L u d o w c ó w  w ł a ś c i w ą  c e c h ą ,  
znamieniem, które ich odróżniało od stron­
nictwa chrześcijańsko - ludowego było nie 
co innego, jeno te cztery rzeczy:

1. nieprzejednana niechęć i nieufność 
do chrześcijaństwa i duchowieństwa;

2. ślepa nienawiść i zwalczanie szlachty 
i konserwatystów ;

3. zasada niewstępowania do Koła 
polskiego;

4. zasada: „Wybierajcie tylko chłopa!"
W innych rzeczach politycznych, eko­

nomicznych, oświatowych nie było przecie 
między nimi a nami, prawie żadnej różnicy.

Wszystkich tych cech i znamion istot­
nych ludowizmu wyparł się Stapiński z 
swoimi najbliższymi kolegami, a tern samem 
zmieniła się istota, jaźń i jądro polityczne 
ludowców, a tern samem całkiem słusznie

i prawdziwie można powiedzieć: „Nie ma 
l u d o wc ó w!
Kiedy bowiem np. żyd, albo inny jaki 

innowierca, który był przeciwnikiem Ko­
ścioła i Duchowieństwa, ochrzci się i ogłosi r 
chrześcijaninem, chociaż człowiek zostanie f j 
ten sam, nikt przecie nie mówi, że to jest r
ten co był, tylko że jest już inny, bo inaczej s
myślący i wierzący. Niektórzy nazywają ' s 
go „wykrztą", czasem ze złośliwości, a cza- t 
sem dlatego, że zawsze się w nim przebija v 
„coś z dawnej wiary." j;

A ponieważ ta prze miana Stapińskiego 
kolegów odbyła się na tle „rolniczem", więc 
można użyć rolniczego porównania i powie- s 
dzieć, że dawni ludowcy, to były „bys t r e  \{ 
ogi e ry"  które rżały,  w i e r z g a ł y  i nie 
chciały chodzić i p r a c o w a ć  w p ł u g u .  j<

Teraz sprytni „wielcy rolnicy" wzięli c
się na sposób, p o s y p a l i  owsa,  a wyjęli g
jądra ogierom — i zamienili ich na u ł a -  fi
s k a w i o n y c h „ w a ł a c h ó w", którzy obie- p
cali zaprzestać w i e r z g a n i a ,  a rozpocząć p
pracę w p ł u g u  rol n i czym i przy innej 
g o s p o d a r s k i e j  r oboc i e .  sl

Każdy gospodarz to wie, że bystry < vv 
ogier zamieniony w „wałacha", albo nie- je 
bezpieczny buhaj, zamieniony w „wołu", n:
jest na pozór tern samem stworzeniem, ale p
przecież w istocie innem; każdy tedy i to te
zrozumie, że dawny Stapiński a dzisiejszy, Si
to przecie zupełnie co innego. r m

W obec tego nie można powiedzieć _ 
bez zastrzeżeń, że „ludowcy zwyciężyli przy ja
tych wyborach." zv

Dawni bowiem „ludowcy-ogierzy" pc
wierzgający byliby tak samo jak przy wy­
borach przed sześciu laty, dostali co naj- tei 
wyżej trzy lub cztery mandaty do Sejmu. dz

Dzisiejsi „ludowcy - wałachy" dawszy nc
się zaprządz do rolniczego pługa, wchodzą pr 
do Sejmu w znaczniejszej liczbie jako do­
brze ujarzmione „broniaki . "  jaj

A to jeszcze nie takie, dopiero co utrę- st< 
sowane broniaki, ale takie, co to od dawna ró; 
przyzwyczajone słuchać rozkazów (wielkich) '„s<
rolników, jak np. Kędzior, Stefczyk, Wasung 
itp. Koniec końcem, skoro nie ma ludów- krs
ców, lecz zupełnie nowa polityczna grupa: we 
„eunuchów pański ch"  to też o zwycięstwie k0 
ludowców nie można mówić. —
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3. Czyśmy ponieśli kieską 
i kto temu winien?

Lamentują niektórzy z naszych Czytel­
ników i przyjaciół, a także pisma niektóre, 

, jak „Postęp" ubolewają, że stronnictwo 
nasze chrześcijańsko-ludowe poniosło klę­
skę przy wyborach — a na tem nie poprze­
stając zarzucają nam „brak organizacyi" i 
tym podobne błędy. A znowu wina za to 
wszystko ma głównie spadać na ks. Sto- 
jałowskicgo, jako na faktycznego twórcę i 
przewódcę stronnictwa.

Ubolewanie te są po części n i e u z a ­
sadnione,  a zarzuty, czynione ks. Stoja- 
łowskiemu, niesprawiedliwe.

Są dwojakie zwycięstwa stronnictwa: 
jedne: moralne: albo i deowe,  czyli zwy­
cięstwo zasad i dążeń stronnictwa; a dru­
gie: zwycięstwo z e wnę t r z ne ,  poniekąd 
fizyczne, kiedy ludzie głoszący i szerzący 
pewien program i zasady rosną, w liczbę i 
przychodzą do władzy.

Dla przykładu przytoczmy rozwój 
stronnictwa chrześcijańsko - społecznego, 

* wiedeńskiego, którego twórcą i przewódcą 
jest dr. Lueger. Po trzydziestu latach stron­
nictwo to nietylko pozyskało dla swego 
programu całe prawic społeczeństwo, ale 
też zdobyło mandaty do rady miejskiej, do 
Sejmu wiedeńskiego — a także w parla­
mencie jest najliczniejszem stronnictwem.

Chrześcijańsko-ludowi czyli chrześci- 
jańsko-społeczni odnieśli zatem w Austryi 
zwycięstwo zupełne ideowe i — zewnętrzne 
polityczne.

W Galicyi stronnictwo nasze, mające 
ten sam program co wiedeński, za lat trzy­
dzieści odniosło można powiedzieć zupeł­
ne zwycięstwo moralne, i d e o w e ,  czyli 
programowe.

Niedawne to przecież czasy, gdy „sto- 
jałowczyków wyklinano jako socyali-

nie mogąc  czy nie c h c ą c  od­
różnić „chrześcijańskiej demokracyi" od 

“ ,*socyalnodemokratów."
A dziś hasło: „chrześcijańskiej demo­

kracyi" rozbrzmiewa po całej Galicyi! Na­
wet ci sami, co je wyklinali, dziś w K r a ­
kowie starają się o jego r oz s ze r zen i e .

W obec tego, niezgodne jest z prawdą 
twierdzenie, że nasze stronnictwo poniosło 
klęskę — owszem, program, zasady, żądania 
i dążenia naszego chrześcijańsko-ludowego 
stronnictwa z w y c i ę ż y ł y  na ca ł e j  linii, 
a wszystkie pisma, wydawane dziś pod pa­
tronatem biskupów, piszą, a przynajmniej 
starają się pisać w duchu naszego pro­
gramu.

A jeżeli nasza sprawa tępo idzie, to 
tego są inne, głębsze przyczyny. Podaliśmy 
niektóre w artykule, niedawno umieszczo­
nym w gazetce, w którym wykazaliśmy, że 
co jedni tworzą: „pracą, cierpieniem, po­
święceniem" — to inni psują i burzą.

Z powodu tego artykułu, otrzymaliśmy 
z pod Ma k o w a  kilka trafnych uwag, któ- 
remi dzisiaj zakończymy.

4. Czemu „chrześcijańsko-luclowe“ 
tępo idzie?

Autor, znany nam, patrzący może okiem 
artysty na świat, ale dobrej woli, pisze tak: 
„Sz. Rcdakcyo! „ C h r z e ś c i j a ń s k o - l u ­
dowe"  dla tego tak tępo idzie, bo niema 
dobrej podstawy w ludziach, to jest, że 
t e r a z  c h r z e ś c i j a n  w c a l e  n i e m a ,  
a l b o  j e s t  i ch  b a r d z o  mał o.  Są ka­
tolicy, ewangelicy, prawosławni... ale nie 
c h r z e ś c i j a n i e  w czynie. A jeżeli się tu 
i tam jaki chrześcijanin znajdzie, to zostanie 
najczęściej wyklęty, albo uznany za „głupca."

Kto szczerze kocha, ten tego nie po­
trzebuje mówić, bo kochana osoba widzi 
to jasno po jego oczach —- i po uczynkach. 
Kto jest chrześcijanin, poznać to nie po 
wyznani u ,  ale po czynach. —- „Wiara bez 
uczynków — martwa jest." Wszak cała 
Europa nazywa się chrześcijańską — ale 
cóż z tego? Wilhelmy, Btilowy są bardzo 
pobożni, czasem bigoty; nasz też cały lud 
jest „bar dzo  na bożny"  — a nawet du­
żo jest d e w o t ó w  i dewot ek ,  ale nie ma 
uczynków sprawiedliwości, miłości bliźniego, 
zgodliwości — poświęcenia.

To nie jest religia: „chwalić Boga, że 
wielki, że dobry" itd. i wołać: „Boże ko­
cham cię, całem sercem kocham cię!" — 
a nie słuchać go nigdy, w niczem, zwła-
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szcza gdy rozkazuje: Nie gardź bliźnim! 
nie krzywdź go — ale zgódź się i żyj w 
miłości." — Za takie drwiny, to nawet mi­
łosierny Bóg powinien skarcić obłudników. 
Co raz mniej ludzi, którzyby wiedzieli na 
czem polega prawdziwy chrześcijanizm.

Chrześcijanin*.
Uwagom tym nie możemy odmówić 

słuszności, a gorzkie te prawdy wyjaśniają 
najlepiej, dlaczego nasze stronnictwo „chrze- 
ścij ańsko-ludowe" nie mogło się rozwi­
nąć silniej politycznie. Mało jest chrześcian 
„duchem"— a nawet wi e l u  z tych,  któ­
rzy poniekąd byli zmuszonymi uznać nasz 
program za s w ó j  w teoryi, w praktyce 
rozdwajają siły, nie chcąc bądź to uznać 
swoich dawnych błędów, bądź też pozbyć 
swoich o s o b i s t y c h  a m b i c y i  i celów.

Centrum a wybory.
Podczas całego okresu wyborczego nie 

pisaliśmy nic o „Centrum ludowem" — 
które ogłosiło wprawdzie, że istnieje, wy­
dawało nawet odezwy — i stawiało kan­
dydatów, lecz nigdzie nie podawało żadnych 
podpisów, ani nazwisk. Wynikało z tego, 
że „Centrum ludowe" to jest „Prawda" 
krakowska i jej redaktor.

Nie przeszkadzaliśmy mu w robocie, 
ani jego korespondentowi z pod Białej, a 
właściwie z pod Oświęcimia, który na wie­
cach głosi, że nie należy nigdzie, do żadnego 
stronnictwa," lecz w „Prawdzie" podpisuje 
się jako: „centrowiec!"

Nie pisalibyśmy i teraz nic o „Centrum 
ludowem" — gdyby nie list byłego posła 
Kramarczyka, który, acz podyktywany roz­
goryczeniem, jednakże doskonale stwierdza 
prawdę umieszczonych powyżej uwag „chrze­
ścijanina."

P. Kramarczyk zawsze z naciskiem po­
wtarzał przez lat 18, że jest „katolicko-lu- 
dowym"; C e n t r u m  zaś oświadcza, że 
wyznaje zasady chrześcijańskiej demokracyi, 
wedle programu od nas przyjętego. Tak 
się głosi w teoryi. Pisma, które umieszczamy

poniżej dowodzą, jaka jest harmonia między 
tern co się w y z n a j e ,  a tern co się czyni.

— Otóż p. Kramarczyk nadesłał do 
redakcyi naszej list następujący:

Osiek 26/2 908.
Szanowny Panie! Proszę bardzo u- 

mieścić tę odezwę centrową w swojej ga­
zecie Wieńcu-Pszczółce, oraz podziękowanie 
za protekcyę p. Ponińskiego, z zastrzeżeniem 
mojego autorstwa

Z prawdziwym szacunkiem
Fr. Kramarczyk, b. poseł

Sekretaryaf „Polskiego Centrum 
Ludowego". Wyborcy! Zbliżają się wy­
bory do Sejmu ! Odbędą się one — chcemy 
wierzyć, żc po raz ostatni — na podstawie 
ustawy starej, lud wiejski w wysokim stopniu 
krzywdzącej. Nie wolno nam się jednak 
z tego powodu od wyborów usuwać! — 
Owszem musimy dołożyć wszelkich starań, 
aby jako przedstawiciele ludu polskiego 
wyszli posłowie tacy, którzy uznają za swoje 
najważniejsze zadanie, przeprowadzenie re­
formy, opartej na zasadach sprawiedliwych, 
a szczerze demokratycznych.

Wyborcy! Przy wyborach do Sejmu 
socyalistów nie ma się co obawiać! Ale 
z drugiej strony słyszymy o porozumieniu 
się stronnictwa konserwatywnego ze stron­
nictwem ludowców. Wobec sojuszu tego 
musimy zachować się ostrożnie! Nie dla­
tego abyśmy zgodę potępiali! owszem cie­
szymy się ze zgody. Nam jednak, którzy 
walczymy pod hasłem: „za Wiarę i Ojczy­
znę", którzy stoimy twardo przy programie 
demokracyi chrześcijańskiej, wypada zająć 
stanowisko niezależne. Nie wiemy bowiem 
jak zachowają się wobec naszych najświęt­
szych chrześcijańskich i katolickich haseł 
obecni sojusznicy, a tak niedawni wrogowie.

Wyborcy! W takich warunkach jest 
obowiązkiem naszym chrześcijańskich de-1 
mokratów walczyć, aby gdzie tylko można 
przeprowadzić na posła naszego kandydata. 
Okręgiem wyborczym, w którym wśród 
ludności szeroko rozbrzmiewają hasła de­
mokracyi chrześcijańskiej jest powiat bialski.

Tam kandyduje na zasadach progra­
mu Polskiego Centrum Ludowego dzielny 
mąż i obywatel: p. Adolf Poniński dyre-
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ktor szkoły w Kobicrnicach. Człowiek ten 
— ze wszechmiar zacny, pracowity, całą 
duszą oddany sprawie ludu (?) a przytem 
dobry katolik, dobry Polak.

Złączcie się więc wy wszyscy, dla któ­
rych drogiem jest hasło za „Wiarę i Oj­
czyznę" wy wyznawcy zasad demokraty­
cznych i chrześcijańskich i głosujcie jak 
jeden mąż na Adolfa Ponińskiego. Oto 
godny (?) przedstawiciel ludu polskiego, 
oto poseł, który nie zawiedzie pokładanych 
w nim nadzieji; a więc bracia do walki. 
Chodzi o to, aby zdobyć nową ustawę 
wyborczą, aby wyzwolić lud wiejski z po­
niżenia w jakiem obecnie się znajduje.

Walkę i pracę w tym kierunku uważa 
p. Adolf Poniński za swój święty obowią­
zek, za swoje główne zadanie, jego zatem 
wybierajmy na posła do Sejmu, jeżeli chcemy 
istotnie doczekać się polepszenia doli ludu 
wiejskiego w naszym kraju.

Komitet organizacyjny (?) 
stronnictwa (na księżycu. Przyp. zecera) 

Polskiego Centrum Ludowego.
Do tej odezwy dołączył p. Kramarczyk 

następujący dopisek.
Odpis oryginału wysłanego do 

Sz. Sekreiaryatu Polskiego Centrum 
ludowego w Krakowie.

Zwracamy akt niniejszy (t. j. odezwę 
powyższą Przyp. red.) do pamiętnika, czyli 
albumu Polskiemu Centrum ludowemu w 
Krakowie, jako po odniesionem świetnem 
zwycięstwie nad przedstawionym nam kan­
dydatem p. Adolfem Ponińśkim, dyrektorem 
szkoły rolniczej w Kobiernicach, tak silnie 
poleconym i protegowanym na posła z 4 
kury i w Bialskiem.

Życzymy z całej duszy aby zawsze i 
wszędzie wszyscy kandydaci poleceni przez 
polskie Centrum w Krakowie takie sukcesy 
i i aury odnosili, a wtedy spostrzeże kochane 
Centrum jak zaszczytne stanowisko posiada 
w naszym kraju i jak można na pewne li­
czyć na jego wszechmocną protekcyę.

To też uchwaliliśmy tu skupiać się 
wszyscy około tegoż Centrum, jak piórka 
około wieży, ażeby tą drogą dobić się jak 
najrychlej sejmowych mandatów, a jak tych

nie wystarczy, to od biedy choćby jeno par­
lamentarnych wiedeńskich, ale zawsze na­
szych chłopskich.

Wyborcy centrowi w Bitkkiem.

Oświata a szkolnictwo.
O chłopie wszyscy pamiętają: i ksiądz 

i nauczyciel i pan we dworze, a w powia- 
towem mieście nawet pan starosta. Lecz 
po największej części, inni po to o chłopie 
wiedzą, aby od niego brać; a chłop też musi 
o wszystkiem wiedzieć, lecz na to, aby 
dawać. Piszę to z uwagi na podwyżkę 
pensyj nauczycielskich z kieszeni chłopa i 
dlatego chcę tu skreślić kilka słów o szkol­
nictwie.

Że szkoła jest potrzebną i że człowiek 
uczyć się powinien, o tern niema już chyba 
dwu zdań. Gdy szkół nie było, dzieci rosły 
jak dziczki i wyrastało z nich pokolenie 
ciemne, źle wychowane. We wsi mało kto 
umiał czytać, prócz księdza, pana we dwo­
rze, no, i organisty; teraz, Bogu dzięki, 
szkoły po wsiach roją się od dziatek, które 
uczą się, by mieć lepsze pojęcie o świecie 
niż ich ojcowie lub dziadkowie.

Pytanie tylko: czy wszystkie szkoły 
spełniają należycie swoje zadanie? Niestety, 
nie! Wprawdzie bardzo wiele liczyć można 
szkół zostających pod kierunkiem nauczycieli 
światłych i oddanych ludowi, którzy wy­
chowują wzorowo dziatki, na dobrych oby­
wateli ojczyzny. Ale iluż jest takich, co 
nie pilnują swego obowiązku lub szukają 
tylko zysku w swym zawodzie! Otó mamy 
przykłady, iż jeśli rodzice któregoś dziecka 
odwiedzą nauczyciela z pełnemi rękami, 
np. jaj, masła itp. to nauczyciel powie, że 
ponad ich dziecko niema lepszego w klasie, 
chociażby miało najtwardszą głowę — a 
gdy się w pokoju p. kierownika pokaże 
flaszka orzeźwiającego napoju, którą chłop 
pod sukmaną przyniesie, to już dziecko jego 
będzie niezawodnie celujące, choćby było 
tępe. Ale niech będzie chłop skąpy, albo 
też ubogi i nie przypochlebi się nauczycielowi,



to dzieci jego najgorsze dostaną świadectwa, 
choć się chłop dziwuje, bo wie, że mają 
pamięć i są przyzwoite.

Więc jeśli biedny jesteś człowiecze, to 
dziecka do takiej szkoły nie posyłaj, bo 
nauczyciel będzie je poniewierał i karał za 
lada co, a nie skończy szkoły nawet za lat 
piętnaście.

Tymczasem nauczyciel taki będzie wie­
cznie narzekał, że cierpi niedostatek, że nie 
na to się kształcił, aby klepał biedę. Jednak 
jeśli nie ma wiele, to niech się nie stroi 
zbytecznie i wielu wad się pozbędzie, a przy 
zwyczai do wstrzemięźliwości; wtedy byt 
jego się polepszy. Nam trzeba nauczycieli 
nie koniecznie wysoko ukwalifikowanych, 
ale takich, którzyby potrafili wlać oświatę 
w chłopski materyał. A jakże często bywa, 
że taki kierownik, choć chwali się, że kształ­
cony, ani cząstki tej nauki nie wpoi dzieciom, 
bo niejedno, skończywszy 4-tą klasę, nie 
wie nawet, jacy królowie w Polsce panowrali 
i ojczystych dziejów nie umieją, Wątpić 
czasem przychodzi, czy taki nauczyciel sam 
wogóle coś się o tern uczył, ale jakby mu 
zrobić taką uwagę, to się gniewa okropnie. 
Jednak za to, żyje ponad stan, pije drogie 
wina, nosi cylinder i kosztowne futro a 
petycye do Sejmu o zapomogę pisze.

Skąd mają chłopi brać na te zapomogi? 
Chyba sami raczej zaczną pisać o zapomogi 
na płacenie podatków.

Niech nauczyciele szczerze się wezmą 
do pracy nad chłopską oświatą, niech prócz 
nauki szkolnej, kształcą dzieci w uprawie 
ziemi, sadownictwie i prawdziwie pożyte­
cznych wiadomościach; a gdy ich uczniowie 
kiedyś podrosną i obejmą gospodarstwa, 
to uznawszy ich zasługi i poświęcenie, sami 
przyczynią się do polepszenia ich dobrobytu. 
Czekamy więc na tę pracę koło naszych 
dzieci i ufamy, że nie nadaremnie.

Brat M. C. z Grabia.

Wspomnienie wyborcze
z w ie lic k ie g o  p o w ia tu .

P. J. Chr.! Kochani Czytelnicy i Człon­
kowie chrzęść, lud. stronnictwa! Już wszy­
stkich Was zapewne doszła wieść, iż lu­
dowcy przy wyborach do Sejmu w wielu 
miejscach zwyciężyli. Lecz je^li przy wy­
borach przeszłorocznych do Radya państwa 
nie dziwiło nas, stojałowczyków, że ludowcy 
także w wielu okręgach wzięli górę, tak 
samo i teraz, trapić się ani złościć ich zwy- 
cięztwami nie mamy powodu, raczej roz­
patrzmy przyczyny, dlaczego przy wyborach 
do parlamentu szli w innym kierunku, a 
przy sejmowych znów w innym, a przecie 
się cieszą tu i tu częściową wygraną.

Trzeba naprzód przyznać Stapińskiemu, 
że choć mądrością nie dorównywa „Salo­
monowym butom", to jednak jest tak wy­
krętnym i chytrym, że i lis go nie prze­
wyższy. W przeszłym roku rzucił hasło: 
„Wybierajcie chłopa!" wiedząc, że przy 
powszechnem głosowaniu, ciemni wieśniacy 
rzucą się do popierania chłopa, zacierając 
aż ręce z radości: — „Teraz dopiero utrą­
cimy ciarachów!" — czego za złe im brać 
nie można, bo sądzili w prostocie swej, że 
posłowie chłopi zrobią im z Galicyi kraj 
mlekiem i miodem płynący. Więc też, gdzie 
się zdarzył chłop kandydat, to nie zważając, 
czy on centrowiec, ludowiec czy też naro­
dowy dem krata, na niego głosowali i ten 
też wychodził z urny, jak to np. stało się 
w Krościeńskiem, gdzie centrowiec Nawro­
cki zyskał blizko 5 tyś. głosów, a sam 
Stapiński musiał drugi raz stawać do wy­
borów.

Przy obecnych jednak wyborach, Stąp. 
ułożył plan inny. Nauczony doświadcze­
niem, że wybory musi smarować pieniądzmi 
oraz że wybrani posłowie chłopi okazali 
się w parlamencie całkiem niezdatni, choć 
ich tak wprzód zachwalał, a zresztą wie­
dząc, że z kilkudziesięciu wyborcami prę­
dzej sobie poradzi, bo ci jako zwykle bo­
gatsi, po większej części do ludowców 
należą, a biedniejsza klasa chłopów do 
głosu przypuszczoną nie będzie, udał się
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pod opiekę rządu. Wziął od niego pienią­
dze i od szlachty i z nią sic mandatami 
podzielił a sobie i stronnikom zapewnił 
pomoc rządu, starostów i całej zgrai biu­
rokratów, którzy całą siłą ludowców po­
pierali. Inne zaś powiaty, jak: bocheński, 
odstąpił zupełnie stańczykom. Ludowcy 
stawali tam tylko dla zmydlenia oczu. Sta- 
piński ze swego stronnictwa popierał prze­
ważnie inteligentów, a chłopów tylko p o ­
pierał na omastę, dla oczu chłopskich. 
W tern cała ohyda jego zdrady się objawia.

Tak więc do parlamentu wepchał on 
chłopów, którzy wstyd czynią polskiemu 
społeczeństwu i nic tam nie rozumieją — 
a w Sejmie, gdzie wszystko odbywa się 
po polsku i gdzie ty’ko chłopi mogliby 
zmienić krzywdzące lud ustawy, bo je naj­
lepiej odczuwają, tam wsadził inteligentów, 
urzędników, jak Kędzior, Stefczyk itp. na 
których wpierw tyle ujadał aż ochrypł, a 
którzy tyle o lud dbać będą, co pies o 
piątą nogę.

W ten sposób do Rady państwa wlazł 
Wójcik, który tam tylko potrafi palcem w 
bucie kiwać, a do Sejmu wtaszczył się 
Skołyszewski, choć sami chłopi żądali mieć 
Słowika z Bierzanowa posłem.

W wielickim powiecie istnieje dużo 
wsi, w których lud o Stapińskim i jego 
„Przyjacielu" nie słyszał. Ci pragnęli także 
mieć chłopa posłem, a o Skołyszewskim 
powiadali, że go nie chcą, bo „nic dla nich 
nie zrobi, a jak pójdą do niego po radę, 
to się odezwać do nich nie chce."

Jednak gdy u Skołyszewskiego już na 
dwa miesiące przed wyborami, zastawiono 
stoły jedzeniem i piciem i zaczął na te gody 
spraszać najpoważniejszych chłopów, o któ­
rych sądził, że zostaną wyborcami — po 
powiecie zaś uganiał się szalenie agitując 
za szlacheckie pieniądze i częstując „ko­
niakiem" a w Wieliczce obstalował resta- 
uracyę u Kleina, — rzecz wzięła inny obrót. 
Byłby jednak padł jak długi przy wyborach, 
gdyby mu w pomoc nie był przyszedł Sta- 
piński, który na zgromadzeniu wyborców, 
oznajmił iż ponieważ on jest prezesem lu­
dowców, wszyscy stronnicy słuchać go mu­
szą i że chociaż ceni Słowika, jako czło­

wieka mądrego, uważa przecie Skołyszew­
skiego za jeszcze mądrzejszego i tego poleca 
wybrać; i tak wmówił w chłopów, że z 
niego będą mieli pożytek, że w końcu przy­
stali, tembardziej jak ich Skołyszewski zaczął 
całusami obsypywać, aż się w sali echo 
rozlegało. Mnie się także dostał jeden ca­
łus porządny, alem się po nim obtarł rę­
kawem ze wstrętem. Przypomniałem sobie 
jednak pocałunek, jaki Judasz dał Chry­
stusowi i pomyślałem: Kiedy zbawca nasz 
cierpliwie go od zdrajcy przyjął, czemużbym 
i ja nie miał znieść tak samo? — Po su­
tym traktamencie wyborcy z dymiącemi 
czuprynami wrócili do domów, a w parę 
dni później pojawiły się po ulicach Wie­
liczki tęczonych barw plakaty głoszące kan­
dydatem pożądanym W. Skołyszewskiego, 
bo miał ja k  t ę c z a  zajaśnieć na widno­
kręgu poselskim.

Przy takiej agitacyi jeszcze i obaj sta­
rostowie popierali go, a wśród wyborców, 
było wielu takich, którzy będąc zależnymi 
od starosty, szli za jego poleceniem.

Z powodu hojności p. posła, radzą 
dziś niektórzy chłopi, by tę ulicę, która 
prowadzi z domu jego, do Kleina, nazwać 
ulicą Skołyszewskiego, w uznaniu jego 
przysług, czego wart jest rzeczywiście.

A my Bracia, pilnujmy swego i nie 
róbmy sobie wiele z tego rozpościerania 
się i wciskania ludowców. Stoją oni na 
szklanych nogach i byt tego stronnictwa 
kruchy. Kiedyś potomkowie nasi będą 
mogli oglądać w teatrze, tak jak spółcześni 
podziwiają „Wesołą wdówkę" — w jej 
miejsce sztukę wesoło komiczną: „Ludowcy 
w sejmie i parlamencie."

Świat się czyści i poleruje, plewy i 
wióry precz odlatują. Prawda wreszcie 
tryumfować będzie.

Co do mnie, to im więcej słyszę uja- 
dań i napaści na nasze stronnictwo, tem 
silniej go się trzymam, bo wiem, że tylko 
w niem wywalczyć sobie możemy słuszne 
prawa. Czytelników wszystkich pozdra­
wiam, młodym zaś rówieśnikom koleżeński 
uścisk dłoni przesyłam.

M. C. młody stojałowczyk 
z Wielickiego.

■ ł



Po wyborach do Sejmu.
P. J. Chr.! Szanowna Redakcyo! W Nr. 

8 „Prawdy" z tego roku wydrukowany jest 
znakomity artykuł pod tyt: „Jakim powi­
nien być poseł" i każdy po przeczytaniu 
tego artykułu zdrowo myślący pomyśli, 
a może i powie: Tak być powinno! Lecz 
niestety! Jako 15 letni czytelnik „Wień- 
ca-Pszczółki" zauważyłem, że błędnem było 
hasło rzucone przez Wks. Stojałowskiego 
przed paru dziesiątkami lat: „Chłopi wybie­
rajcie chłopa." Bez wątpienia że uczynił 
to czcigodny ks. Stojałowski w najlepszej 
wierze i z miłości do stanu włościańskiego 
i robotniczego, bo wierzył w uczciwość i 
prostotę chłopską — wierzył że pod każdą 
siermięgą bije poczciwe chłopskie serce i 
litował się, widząc ich nędzę i poniżenie. 
Jednak pomylił się. Wprawdzie poznał ten 
błąd lecz nierychło, kiedy już skorzystali 
z tego hasła inni, podchwycili je skwapli­
wie i do dziś dnia jeżdżąc na tym koniku: 
„Chłopi wybierajcie chłopa!" zbierają owo­
ce długoletniej ciężkiej Jego pracy; A te 
owoce nie mają prawie nic wspólnego ze 
sprawą ludową. Różni polityczni krzykacze 
wiedzą dobrze, że chłop jest łakomy i za- 
zdrośny, więc wmawiają w niego: „Tyś 
chłopie równie jest tak mądry jak inni 
choćby i uniwersytety pokończyli, bo wiesz 
najlepiej co cię boli, a zatem możesz i po­
winieneś być posłem;" — a chłop nie pomni 
na to: „Czy ja też podołam tak wielkiemu 
zadaniu?" — wbija się w ambicyę ciałem 
i duszą oddaje się na usługi swoim pro- 
wydorom i wszelkiemi siłami dąży do po­
selstwa. A gdy go już wybiorą, sądzi, że 
juz wszystkie rozumy posiadł a po niejakim 
czasie poczyna na własną rękę działać 
czego dowodem kilku tych posłów, którzy 
byli w stronnictwie chrześcijańsko-ludowem 
i pod jego hasłem wybrani zostali.

Otóż jakkolwiek sam jestem włościa- 
mnem-chłopem, stawiam tu do Was, Bracią 
włościanie, skromne pytanie: — Wielu też 
może być w Galicyi włościan-chłopów tak 
uświadomionych, ażeby zostawszy posłami, 
byli w stanie w Radzie państwa samodziel­

nie jakiś wniosek postawić i należycie go 
umotywować i to tak, żeby na wszelkie z 
drugiej strony ataki mogli dać przeciwni­
kom należytą odprawę, a tein samem swój 
wniosek lepiej uzasadnić ? — A dalej, któ­
rzy też są posłowie-chłopi z Galicyi w Ra­
dzie Państwa, którzyby swe samodzielne 
wnioski postawili i należycie je w pełnej 
izbie uzasadnili?

Nim jednak otrzymam odpowiedź, po­
zwolę sobie na te pytanie odpowiedzieć, 
że ani jeden chłop poseł nic może tego 
uczynić w pełnej Izbie. Dlaczego? Po 
pierwsze: brak mu dostatecznej nauki i zna­
jomości złych a nawet i dobrych ustaw, 
lecz nietylko ustaw austryackiego państwa; 
on powinien znać dobre ustawy i innych 
państw, na których mógłby swój wniosek 
skutecznie oprzeć. Powtóre, brak mu zna­
jomości języka niemieckiego, bez którego 
ani rusz w Radzie Państwa. Wprawdzie p. 
Stapiński rozgłosił w „Przyjacielu ludu" iż 
„wywalczył" w Radzie państwa, że już 
można po polsku przemawiać, lecz nikt 
rozsądny mu nie uwierzy.

Dalej, o ile to zauważyłem z małymi 
wyjątkami, bardzo wielu posłów a zwłaszcza 
chłop poseł nie po to stara się o mandat 
poselski, żeby tam w Radzie państwa pod­
nosił jak są krzywdzące ustawy dla brata 
chłopa i bronił go żarliwie walcząc przeciw 
niesprawiedliwości. A dlaczego? Bo nie 
umie, bo mu jego nizki poziom oświaty, 
i brak obszernej wiedzy nie pozwala. Chłopa 
najwięcej nęci zostać posłem by brać dyety, 
gonić za koncesyjkami i bogacić się; a 
wreszcie działa tu ambieya i ta myśl: jeżeli 
tamten jest posłem dlaczegóż i ja nie mam 
nim być, czy on to lepszy?... Wszak świętą 
prawdę powiedział ks. Stojałewski: „Od­
bierzcie chłopom dyety, a oni jutro man­
daty złożą." I niechże mi teraz z chłopów 
posłów odpowie który czy to nie prawda.

Lecz ten zarzut dotyczy i posłów z 
innych zawodów, a zwłaszcza tych, którzy 
niegdyś należeli do stronnictwa chrześcijań- 
sko-ludowego. Niechże mi ci odpowiedzą 
co ich spowodowało wystąpić ze stronni­
ctwa chrześcijańsko-ludowego pod którego 
hasłem zostali wybrani? Powiedzcie mi,
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coście dobrego choćby dla siebie uczynili, 
zdradzając nas chłopów a tem samem i 
stronnictwo ludowe? Wielu z Was w skry- 
tości serca gorzko opłakuje swój nierozwa­
żny krok, a jeszcze wielu ten sam los cze­
ka, bo stronnictwo chrześcijańsko-ludowe 
oparte jest nie na kłamstwie i obłudzie 
lecz na prawdzie, a my starsi czytelnicy 
Wieńca-Pszczółki pamiętamy dobrze wasze 
przysięgi, wasze zaklinania. Pamiętamy to 
doskonale kiedyście niemal na klęczkach 
żebrali o poparcie ks. Stojałowskiego pod­
czas gdy on był obłożony sławną klątwą 
i siedział w Czacy! wszak byłem tam i 
patrzałem na wszystko. Nędznicy! Krew 
ścina się w żyłach na myśl o waszej o- 
błudzie!

Na tem tym razem kończę. Wy zaś 
Bracia, którzy należycie do stronnictwa 
chrześć.-Iudowego trzymajcie się naszego 
niezmordowanego Pracownika i naszego 
programu, który nikogo nie krzywdzi, bo 
jest oparty na prawdzie Chrystusowej. Niech 
sobie tam przeciwnicy zakładają różne to­
warzystwa „Wisły" byle się tylko w jej 
nurtach nie potopili.

Piotr Wlazło z Liszek.

Sprostowanie. W 10. nrze „W.-P." 
w artykule: „Po trzydziestu latach" wkradła 
się myłka, którą tu prostujemy: Antoni 
Then wybrany posłem w r. 1876 z okręgu: 
Biała-Kęty-Oświęcim, nie był s t a r o s t ą ,  
ale g o s p o d a r z e m  z Kobiernic; na 121 
głosów otrzymał 75.

Wybory do Sejmu.
z  m ia s t

Wybrani:
Kr a k ó w:  Dr. Juliusz Leo, Dr. Ernest 

Bandrowski, Jan Kanty Fedorowicz, Dr. 
Ignacy Landau.

Lwó w:  Stanisław Ciuchciński Dr. 
Natan Loewenstein i Dr. Stanisław Głąbiński. 

Biała:  Niemiec, Karol Hftmpel.

B o c h n i a :  Dr. Ferdynand Maiss. 
B r o d y :  Dr. Oktaw Sala. 
Br zeżany:  Dr. Schaetzel. 
Dr o h o b y c z :  Prof. Alfred Halban. 
J a r o s ł a w :  Dr. Władysław iahl. 
J a s ł o :  Ks. Pastor.
Ko ł o my j a :  Kieski.
Nowy Sącz:  minister Korytowski. 
P r ze myś l :  Doliński.
Rz e s z ó w:  Dr. Stanisław Jabłoński. 
S a n o k :  August Gorayski. 
S t a n i s ł a w ó w :  Gubernator Biliński. 
S t r y j :  Fruchtman.
T a r n o p o l :  Emil Michałowski. 
T a r n ó w :  Dr. Tadeusz Tertil. 
S a m b o r :  Dr. Sobolewski. 
P o d g ó r z e :  Fr. Maryewski. 
W a d o w i c e :  Dr. Ferd. Maiss.

przegląd politgczng.
Z iem ie p o lsk ie . (Zabór austr.) 

Wybory do Sejmu będą w tym tygodniu 
skończone, w piątek bowiem wybierze je­
szcze kurya obszarów dworskich 44 po­
słów, ale z tej kuryi zostaną wybrani sami 
k o n s e r w a t y ś c i  albo o b s z a r n i c y  albo 
całkiem im oddani ludzie, więc będzie to 
tylko wzmocnienie tego stronnictwa w Sejmie.

Za wybór kilkunastu „ l u d o w c ó w -  
e u n u c h ó w"  nastąpi w dniu 8 marca z ich 
strony umówiona zapłata. Stapiński zwołuje 
kongres do Rzeszowa, na którym sam bę­
dzie dowodził konieczności: „aby było jedno 
Koło polskie w Wiedniu" — i uchwalony 
zostanie „marsz l u d o wc ó w do K o ł a  
pol skiego" — a będzie to stwierdzeniem 
prawdziwości tego, co piszemy w wstępnym 
artykule: „że l udowców już ni e  ma!"

W modlitwie noworocznej, zwróconej 
do Pana Jezusa wyrzekł się Stapiński swo­
ich „wystąpień" antichrześcijańskich; w ar­
tykule: „Duchowieństwo i ludowcy" o- 
świadczył, że zaprzestaje wojny z d u c h o ­
w i e ń s t w e m .

W czasie wyborów stwierdził czynem, 
że odstępuje hasła; „wybierajcie tylko
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chłopa!" — a teraz 8 marca 1908 nastąpi 
ostatni akt: „ten sam Stapiński, który za­
klinał się, że nie wstąpi do Koła, będzie 
udowadniał swoim kolegom, że potrzeba 
wstąpić do Koła!" „ ,

Jako chrześcijanie, musimy powiedzieć: 
„Większa radość w niebie z jednego na­
wróconego niż z 99, którzy nie potrzebują 
nawrócenia."

I byłaby ta radość zupełnie szczera i 
serdeczna, gdy to nawrócenie płynęło z 
serca i przekonania, a nic zostało o k u ­
p i o n e  tak drogo.

Ale i ta cena nie wydawałaby się nam 
za drogą, i nie obudzałoby w nas żadnej 
zazdrości to, że: „ojciec marnotrawnemu 
synowi, który p o r z u c i ł  dom ojca, i tak 
długo błąkał się między obcymi i trwonił 
mienie z n i e r z ą d n i c a m i "  zgotował tak 
sutą ucztę, gdybyśmy mieli to przekonanie, 
że ten powrót następuje w skutek smutnego 
przeświadczenia, że po za domem ojca do­
kuczył głód i żywiło się młótem wieprzów 
— oraz w skutek tęsknoty za tern dobrem 
i zacnem, które się opuściło lekkomyślnie.

Lecz tego przekonania nie można mieć
0 tym wracającym na łono ojca synu mar ­
n o t r a w n y m ,  a nie można mieć dla tych 
wszystkich okoliczności, wśród których do­
konuje się ten powrót.

Atoli nie chcemy przesądzać sprawy. 
Czekajmy cierpliwie dalej. Dziś tylko tyle 
słusznie możemy powiedzieć: „Trzebaż 
było tyle lat walczyć kłamstwem, oszczer­
stwami, obelgami — aby w końcu zrobić 
to, co się piętnowało jako zdradę i jako 
szkodliwą dla ludu robotę.?"

A u stry a« W ęg ry =  Jeszcze się par­
lament austryacki nie zebrał, a już zbierają 
się ze wszech stron chmury, które grożą 
nowemi zaburzeniami i zatamowaniem spo­
kojnej pracy parlamentu.

Rusini, którzy przy wyborach w Galicyi 
ponieśli klęskę, odgrażają się, że rozpoczną 
w parlamencie obstrukcyę i można być pe­
wnym, że znowu będzie w parlamencie ze 
dwa dni „ g a d a n i a  er g w a ł t a c h  g a l i ­
c y j s k i c h  p r zy  w y b o r a c h  S e j m o ­
wych".  Tak samo spór między Czechami
1 Niemcami zaogni się, i również grozi za-

wichrzeniem prac parlamentu. Słusznie tedy 
powiedział jeden z posłów chrześcijańsko- 
społecznych, że pierwszą rzeczą którą par­
lament powinien uchwalić, tj. z m i a n a  re­
g u l a m i n u ,  czyli porządku obrad w par­
lamencie — ażeby garstka warchołów nie 
mogła zatamować jego pracy, wnioskami' 
nagłymi w sprawach, do parlamentu wcale 
nie należących.

Słcssya- W ostatnich dniach odkryto 
w Petersburgu wielkie sprzysiężenie rewo­
lucyjne, i aresztowano bardzo wiele osób. 
Spiskowcy mieli zamiar wykonać zamachy 
na cara, ministrów i wiele osób zajmujących 
wysokie urządowe stanowiska -  lecz przez 
aresztowanie spiskowych zostały te zamiary 
udaremnione.

— Proces generała Stoesla, którego 
sławiono jako bohaterskiego obrońcę Portu- 
Artura skończył się wyrokiem zasądzającym 
go na śmierć przez rozstrzelanie. Sam jed­
nak trybunał, wydawszy ten wyrok wedle 
litery ustawy, uchwalił polecić Stoesla łasce 
cesarza — i prosić o zamianę tej kary na 
10-letnie więzienie w twierdzy. —

Nasi starzy czytelnicy przypomną sobie, 
zapewne, że jeszcze w czasie wojny rosyj­
sko-japońskiej, gdy nadeszła wiadomość, 
że cesarz Wilhelm posłał Stoeslowi hono­
rową szablę, napisaliśmy w gazetce, że: 
„Stoessel jako-Niemiec z pewnością zdra- 
dził Rosyę, i dlatego Wilhelm posłał mu 
szablę w nagrodę."

Biała. Od połowy lutego r. b. nowość 
bardzo pocieszająca wprowadzoną została 
w kościele parafialnym tutejszym. Oto za­
miast jak dotąd, iż nieszpory w święta! 
niedziele odbywały się wyłącznie w języki 
niemieckim, obecnie, po skończeniu nie- 
szpornego niemieckiego nabożeństwa, za­
czynają się o godz. 4-tej po poł. nieszpoif 
w j ę z y k u  p o l s k i m.  Niechaj to przyj­
mą do wiadomości wszyscy tutejsi Polacy 
spragnieni oddawna by uczestniczyć w mod­
litwach w rodzinnej mowie odprawianych.;
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Ostrzeżenie. Zawiadamiamy pp. mu­
rarzy i cieślów, aby się nie wdawali w o- 
sobiste ugody w kancelaryach pp. budo­
wniczych w Bielsku-Białej i zaznaczamy 
zarazem, że do takiej ugody ma prawo tylko 
Komitet, który został wybrany na ogólnem 
zebraniu w Domu Polskim w Bielsku, na 
którym był obecny i p. Komisarz budown.

Jan Kanty Stwora z Kóz 
w imieniu Komitetu.

Zgromadzenie Stowarzyszenia „Bra­
tniej Pomocy" w Komorowicach, odbędzie 
się w kancelaryi gminnej d. 15 marca b. r. 
o godź. 4 po połud. na które zaprasza

Wydział.
Z Niska. Gdy u nas dnia 18 lutego 

odbyło się zgromadzenie zwołane przez lu­
dowców, w celu ustalenia kandydatury na 
posła, aż trzech chłopów stanęło, aby się 
o nią ubiegać. Jednym był Jan Bis, później 
obrany posłem, drugim W. Niemiec z Py­
sznicy ludowiec, a trzecim W. Całka z Grobli, 
nar. demokrata.

Na zgromadzenie to zaproszono nas 
wszystkich wyborców, przybył też poseł 
Krempa. Ten ogłosił deklaracyę, która o- 
rzekała. iż kandydat, który otrzyma mniej­
szość głosów, ma odstąpić i pomagać temu, 
który mieć będzie większość. J. Bis zaraz 
się na to dobrowolnie podpisał, zaś Nie­
miec uczynił to dopiero pod naciskiem, po­
czerń zaczęła się dyskusya nad tern, czy 
głosowanie ma być ustne, czy tajne. Sprzy­
mierzeńcy Niemca wołali o tajne, my zaś 
idący po stronie Bisa, domagaliśmy się u- 
stnego, chcąc zapobiedz cygaństwu. Poseł 
Krempa dopiero zawyrokował, iż kiedy w 
starostwie ma być ustne, tu więc tak samo. 
Po głosowaniu okazało się, że Bis otrzymał 
przeszło 40 głosów, a Niemiec tylko 1. 
Reszta tegoż zwolenników uciekła z sali.

Przemawiało potem kilku mówców, 
przy czem było dużo sprzeczności i zamie­
szania. Wspomnę tu o jednym tylko z nich
t. j. niejakim Ślusarczyku, ludowcu z Za­
rzecza, który w mowie swej wystąpił prze­
ciw Bisowi, twierdząc, iż na niego głosować 
nie można, bo go ks. S t o j a ł o w s k i  p o ­
leci ł  w s we j  g a z e t c e  na kandyda t a .

Po tej uwadze śmiechu godnej, a peł­
nej ślepego uprzedzenia, zabrał głos sza­
nowny Brat Adam Zieliński z Majdanu zbyd- 
niowskiego, który przypadkowo znalazł się 
na zgromadzeniu. W krótkich, ale dobitnych 
słowach, zbił on przemówienie Ślusarczyka, 
dowodząc, iż bezrozumny człowiek tylko 
może czynić jakieś zarzuty czcigodnemu ks. 
Stojałowskiemu w obec jego długiej i wy­
trwałej pracy dla ludu i że dziś właśnie, 
gdy go Bóg nawiedził słabością, powinien 
by otrzymać pociechę i pomoc od tegoż 
ludu. Szanowny mówca za słowa uznania 
dła naszego obrońcy i pracownika, otrzy­
mał głośne brawa na całej sali.

Ja ze swej strony, w imieniu wiernych 
przyjaciół księdza St. tam wówczas zebra­
nych, składam zacnemu Bratu Ad. Zieliń­
skiemu serdeczne staropolskie: Bóg zapłać! 
Niech zaślepienie i czarna niewdzięczność 
ustąpią jak najrychlej miejsca poznaniu pra­
wdy i poczuciu słuszności !
Klemens Koń z Glinianki pod Ulanowem.

Z Mościsk. Miło mi było widzieć w 
gazetce umieszczony mój wierszyk o wybo­
rach. Była tam przewidziana prawda, bo 
u nas w Mościskach rzeczywiście jedli i 
pili, ale i to nie pomogło, bo polski kan­
dydat hr. Stadnicki nic przeszedł, jeno Rusin 
Skwarko. Pomimo, iż na tydzień przedtem 
wyborcy w lokalu Sokoła używali jadła do 
syta, a czego nie zdołali spożyć, to zabierali 
do kieszeń, nawet widelce i noże, to nie 
miało skutku, bo gdy Rusini zaciekle agi­
towali, Polacy zachowywali się obojętnie, 
jakby ich nic nie obchodziło. A może też 
i przyczyną upadku kandydatury hr. Stad­
nickiego to było, że, jak mówią, ten pan 
poskąpił monety na agitacyę i myślał, że 
tak jak dawniej, będzie mógł muiejszemi 
kosztami uzyskać poselstwo i żal mu było 
sięgnąć głębiej do kieszeni.

Dziewiąty rok już mieszkam między 
Rusinami i przekonałem się, że umieją się 
mocno trzymać, a szczególniej teraz to o- 
kazali podczas wyborów.

M. S . z Mościsk.
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Rozmaitości.
Zdanie uczciwego Niemca o stosun­

kach polsko-niemieckich. Na zebraniu 
wolnomyślnych w Poznaniu powiedział p. 
M. Schulz z Berlina między innemi co na­
stępuje: Jeżeli stosunki w dzielnicach dwu­
języcznych są naprężone, to winę ponosi 
tylko rząd. W dzielnicach tych winien każdy 
inteligentny Niemiec znać język polski. W 
szkołach tutejszych powinno się uczyć ję­
zyka polskiego w miejsce innych niekonie­
cznie potrzebnych przedmiotów. (Długie i 
nieustające oklaski całej sali.) Z Polakami 
można się bardzo dobrze zgodzić i nikt im 
nie może wziąć za złe, że przywiązali się 
do ziemi ojczystej. Chłop polski jest bar­
dzo użytecznym członkiem społeczeństwa. 
Mówca przytacza szczegół ze swoich lat 
młodzieńczych, w którym to czasie zwłaszcza 
przy wojsku nie znano żadnych różnic. Skoro 
oficer życzył sobie uczciwego służącego lub 
masztelarza, brał tylko Polaka. Rząd po­
winien osiedlać polskich robotników w 
dzielnicach polskich, a będzie miał chętnych 
i zadowolonych ludzi. (Burzliwe oklaski.) 
Poseł Kindler w związku z powyższymi 
wywodami powiedział, że wszyscy uczciwi 
Niemcy potępiają politykę przeciwpolską, 
a hecę urządzają tylko urzędnicy, którzy 
mają w tern swój interes.

[^Mennica we więzieniu. We więzieniu 
w Odesie wykryto fabrykacye fałszywych 
monet rublowych i półrublowych. Fabry- 
kacyę urządzono w celi, gdzie była osa­
dzona grupa osób, oskarżonych o fabryko­
wanie fałszywych monet. Wyrabiane monety 
puszczał w obieg felczer więzienny, w któ­
rego mieszkaniu znaleziono 77 funtów monet. 
Felczera aresztowano. We więzieniu skon­
fiskowano wszystkie przyrządy do wyrabia­
nia monet.

Zaczadzeni. Wypadek ten zdarzył się 
w Bytomiu w łazienkach przy bóżnicy. Trzech 
kominiarzy, dwóch czeladników i jeden u- 
czcń, miało wymiatać kominy i kanały w 
gmachu łazienkowym. Pomiędzy ogniskiem 
centralnetn opalania a piekarnią znajduje się 
kanał wysokości dwu metrów, przez który 
zlatują gazy i swąd. Dozorca zakładu dał

kominiarzom odpowiednie wskazówki, na 
które ci wcale nie zważali. Dwaj czeladnicy 
weszli do kanału, nie otworzywszy poprze­
dnio zasuwki u zewnętrznego końca kanału. 
Po kilku sekundach padli obaj zaczadzeni 
gazami. Uczeń spostrzegłszy to, wybiegł 
wołając o pomoc. Z trudnością zdołano' 
wyciągnąć zaczaczonych za pomocą powro- ; 
zów. Przywołani lekarze udzielili zacza­
dzonym pierwszej pomocy, poczem prze­
wieziono ich do lecznicy, gdzie leżą ciężko 
chorzy; niebezpieczeństwo śmierci tymcza­
sem już jednak minęło.

„Przewodnika zdrowia*. Nr. 2. (na 
Luty) (Czarnowski Berlin Weissenburgerstr. 
27) wyszedł i zawiera: Ce! i podstawa mał­
żeństwa. — Suggestya a hypnoza. —- Co 
powinien hypnozyter wiedzieć i o czym 
koniecznie pamiętać? — Kto ulega hypno- 
tyzmowi? Kto jest suggestywny? — Jogurt, 
jako środek przedłużenia życia. — Przestrogi 
i rady. — Rozmaitości. — Piśmiennictwo.

™Żąbkówańie u dzieci
sprawia wiele dolegliwości. Ulgę stanowi 
emulsya S C OT T A.  „SCOTT" wzbudza* 
apetyt, nadaje siłę i zdrowie i sprawia, że 

maleństwa dostają ładne białe i 
silne żąbki.

Emulsya Scotta
jest tak smaczna i słodka, że ją 
wszystkie dzieci zażywają zawsze 
z upodobaniem i ochotą; reguluje 
ona trawienie, uspokaja nerwy i 
przynosi spokojne nocy, tak dzie- 

Prawdziwa cjom ;ak j rodzicom, 
tylko ze zna- J
gwarantują1- Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
^COT^T^ nabycia we wszYstkich aptekach.

T o w a r z y stw o  o g r o d n ic z e  
w  W ad ow icach

poleca szczepy:
15 gatunków doborowych jabłoni ] sztuka * 
5 » » grusz f 80ah.

nadto śliwy, brzoskwinie, morele, maliny 
i porzeczki. 3- 2
IWT* Cennik na żądanie darmo i opłatnie, "P il

t



OGŁOSZENIA.
Cena ogłoszeń: Drobny wiersz dwułamowy 39 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 20 

koron, y4 12*50. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakcya, ani administracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza obcokrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i rze­
telność ogłaszaj

Firma odznaczona medalami zasługi

mogę Wam przy zakupnie wszelkich 
płóciennych i bawełnianych wyrobów 
tkackich jedynie polecić zakład solidny 
a proszę nie zapominać napisać o wzory 

tylko do tkalni 
I lie e z y sS a w  G onet,

SC o ̂ czyna p- loco.

za tanie i dobre wyroby tkackie.
Okiepikarza^^^SratnTej ^omocy*"^^Jaworzlife^ 
^  poszukuje się, Kaucya żądana 1000 K. z górą. 
Obrót w sklepie miesięcznie 5000 kor. Warunki 
przystępne. 3—2

Na

pjom murowany z gruntem, z sadem owocowym, 
^  ogrodem uprawnym pod jarzyny, stajnią, pi­
wnicą, chlewem i studnią, jest za 7000 koron do 
sprzedania JÓZEF FLUDER w Wadowicach, ulica 
Karmelicka 592. 2—2

trafikę i sklep korzenny miejsce z budyi> 
kiem do wynajęcia na wsi, w powiecie chrza­

nowskim, blisko kolei, jest do wynajęcia za 200 
koron rocznie, na lat 12 za kontraktem notaryalnym. 
MICHAŁ KOTYLA-w Byczynie p. Jaworzno. 3 3 

5 m orgow y wraz z domem gospodar- 
^  skim, budynkami, ogrodem i łąką jest do 
sprzedania. Wiadomość u właściciela w Godziszce 
nowej nr. 9. poczta Łodygowice. 6—1

N o w o ść !  N o w o ść !
Mała orkiestra w kieszeni surduta.

Pewna liczba osób 
może utworzyć całą 
kapelę harmonik ust­
nych i bębnów.

Harmonika ustna z 
doskonałym akom­
paniamentem bębna.

Płyty mosiężne, 10 
dziurek, 20 tonów I-a 
jakość i bęben skó­
rzany. Każdy może 

natychmiast grać. Sztuka w eleganckim kar­
tonie K. 2*50. Tasama harmonika z 16 
dziurkami, 32 tonami, urządzeniem tremolo- 
wem, I-a jakość z bębenkiem skórzanym w 
elegancki karton opakowana K. 3.

Wysyłkę za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości uskutecznia:

C. k. dostawca nadworny

Konrad
dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 

w Brux Nr. 1158. (Czechy). 
Katalog główny, bogato ilustrowany z prze­
szło 3000 odbitek wysyła się na żądań 

każdemu darmo i opłatnie. 5—3

f§ lyiaszysi^  i s to l ik i  m a s z p o w e |
bardzo silnej konstrukcyi, do wy­
robu dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych.

Sikawki przenośne, dwu i czte­
rokołowe po cenach fabrycznych 

poleca:
D om  d la  H andlu  i P rzem y słu !  

w  C h rza n o w ie .

uczniów do nauki ślusarskiej przyjmie p. RO­
BERT SUCHY w Bielsku.



-  174 —

Nowjj, bardzo popłatni) przampsl bajowg
wprowadziło w naszym kraju

Pierwsze Galicyjskie Przedsiębiorstwo Domowych Robót Pończoszkowych
na płaskich maszynach do plecenia

LI B A L  i Spółka
zarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 39/12.

■ Nie trzeba szukać zarobków u obcych za morzem.

Łatwa i przyjem
na pra 

w
szystkich i wszęd:

Kto wyuczy się pracować na nowoopatentowanej płaskiej maszynie do 
plecenia „Slavia“, ten może żyć bez troski. Zimą w ciepłej izbie, latem zaś 
w chłodzie pracuje sobie spokojnie; gotowe wyroby odsyła do firmy:
Libal i Spółka we Lwowie, przy ul. Kochanowskiego pod 1. 39/12
a za parę dni dostaje od tej firmy zapłatę w gotówce za pracę, oraz świeżą 
przędzę do dalszego wyrobu.

Wyuczyć się można bardzo szybko i bez wielkich zachodów.
Maszyny „S1 a v i a” są najlepsze, a wskutek tego i najtańsze; nie trzeba 

zatem dawać się namawiać do kupna innych maszyn, a szczególnie unikać na­
leży maszyn kulistych.

Trw
ały i pew

ny zarobe 
koron dziennie.

2*. oo & Żądajcie wyjaśnień. Powołujcie Dawajcie to ogłoszenie czytać wszy-
PT
Ca5

Cl
ST się na nasze czasopismo. stkim krewnym, sąsiadom i znajomym. 1
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Nawozy sztuczne
koniczynę, buraki, papier na dachy, 
cement portlandzki, żelazka do płu­
gów, soszynę, gwoździe, drut kolcza­
sty, okucia budowlane, wagi decy- 
malne i stołowe, strzelby i rewolwery, 
farby, laki, pokost i wszelkie inne 
artykuły poleca, po cenach najtańszych

K. Michejda dawniej Raffag
handel towarów żelaznych

w  B ia łe j.
5 - 3

WSZELKICH NASION
pochodzących z światowej firmy francuskiej 

Yilmorin Andrieux i Spółka 
dostarcza

W A L E R Y  A G O L I Ń S K A
w Krakowie, Półwsie Zwierzynieckie 48.

„Precz z nasionami niemieckimi!“
Na żądanie rozseła się cenniki bezpłatnie. 

Dostarcza się nasion wszelkiego rodzaju, jako to: 
warzywnych, kwiatowych i pastewnych w naj­
lepszej jakości. Ceny przystępne niższe niż ce­
ny nasion pruskich. Nasiona rozseła się tylko 
w kopertach zaszytych lub w woreczkach oplom­
bowanych.

Dla Kółek rolniczych, Stowarzyszeń gospodar­
czych i t. p. udziela się znacznych zniżek i usta­
nowionych cen katalogowych. Adres:
W. GOLIŃSKU, s p r z e d a ż  n a s io n
w Krakowie Półwsie Zwierzynieckie 48.



65 morgów
najlepszej gleby ornej

w  jed n y m  k aw ałk u  p rzy  g o śc iń c u  i

16 morgów
w e w s i w razT z b u d y n k iem ;

66 morgów
la k  d w u k o śn y eh , p ie r w sz o r z ę d n y c h  i

tudzież:

Folwark o 90 morgach z budynkami
p od  k o r z y stn y m i w aru n k am i d o  r o zp a rc e lo w a n ia .

Grunta pomienione leżą w gminie kato­
lickiej Chilczyce, w odległości 3 km* od mia­
sta obwodowego Złoczowa* Woda na miej­
scu, las w pobliżu*

Bliższej wiadomości udziela właściciel 
ROTH, Lwów ul* Pańska 6*
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Bank ziemski w Łańcucie.
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porąką.

Pizyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 
100 kor. wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5 % z półro- 
cznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000
)) 14

30
60

y y y y y yb” :.3000 
1 i5000 „
I  .0000 „

i wyżej.'  1 W J Z . C J ,

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 ,7 . od sta, a to stoso­
wnie de umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym do­
starcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 
4 do 7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol.

DYREKCYĄ.

Wyd. bs. Sian. Stojałowski i Spółka. Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. J. Hankus w Bielsku 
Drukarnia p, I. K. Studenckiego, wł. Sp. w Białej,
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